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Komunikat austryacki.
Wiedeń, 8 października.

Urzędowo cronoszą 8 października:
Wschodni teren wojny: Austro-węgierskie i 

niem ieckie wojska wczoraj wieczorem wtargnę
ły do Brasso (Kronstadt, Braszow). Inne kolu
mny zajęły dolinę Oldu (starą) na wschód od 
„Lasu duchów11. W ęgierscy huzarzy pospolite
go roszenia obsadzili Szekely Udrarhely (Oder
kellen). Także w górach Gyotrgye ustąpił n ie
przyjaciel przed anstro-węgierskiemi woiskami 
generała Arza.

Na froncie rosyjskim nic ważnego.

W łoski teren wojny: Gwałtowne ostrzeliwanie 
naszych pozycyj na płaskowzgórza Krasu po
nownie s ię  zaczęło. Trwało ono wczoraj cały 
dzień z niezmniejszoną siłą. Na południe od 
Novaves usiłowała piechota nieprzyjacielska w 
południe w grupach się posunąć; nasz ogień 
działowy odpędził ją. Na ironcie doliny Flelms 
znajdował się szczególnie odcinek Gardinal 
Coldossa w trwałym nieprzyjacielskim ognia. 
Silny nocny atak na te wzgórza został w zupeł
ności odparty.

Południowo - wschodni teren wojny: Bez
zmiany.

Zastępca szefa sztabu  generalnego v o n  Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Wiosenna ofenzywa rosyjska.
Berlin, 8 października.

„Deutsche Tageszeitung" donosi z Sztokhol
m u: O rgan rosyjskiej party i wojskowej w obszer
nym  artyku le  w stępnym  oświadcza, iż wielka 
ofenzywa rosyjska rozpocznie się dopiero na wio
snę. Przez całą  jesień  i zimę będą organizow ane 
now e arm ie rosyjskie i nagrom adzać się będzie 
w ielkie zapasy  am unicyi i m ateryałów  w ojen
nych , a n a  w iosnę rozpocznie się decydująca 
ofenzyw a pod hasłem  zwyciężyć lub zginąć.

„Russkij Inwałid* oblicza, iż na wiosnę będzie 
miała Rosya około 2 miliony nowych żołnierzy, 
tak  iz zw ycięstwo je s t pew nem .

70.000 Serbów na froncie 
macedońskim.

Budapeszt, 8 października.
„Az E st“ d en o s i: Główne walki na  froncie 

m acedońskim  rozgryw ają się na  północ od Flo- 
riny , gdzie walczą, jak  wiadomo, wojska serb 
skie. P lan  koalicyi zdobycia M onastyru i uczynie
nia go siedzibą rządu  serbskiego rozfanatyzow al 
Serbów, k tćrzy walczą z niesłychaną w ytrw a
łością i m ęstw em . '

Liczba wojsk serbskich, walczących na tym fron
cie, wynosi około 70.000. Są one zaopatrzone w 
francuskie hełm y, angielską broń i am ery k ań 
ską am unicyę. Oficerowie są przew ażnie S er
bami, z wyjątkiem  oddziałów technicznych i 
ciężkich batery i, k tóre są dowodzone przez 
Francuzów . Z wszystkich wrogów Bułgarów 
walczą Serbow ie najzacięciej i najm ężniej.

0 zwołanie delegacyj.
W iedeń, 8 października.

Członkowie trzech grup Izby panów odbyli 
dn ia  6 b. m. równocześnie zgrom adzenia, b a r
dzo liczne, i jednom yślnie powzięli n astęp u jącą  
rezołneyę:

„Ogólne położenie w ym aga w spółdziałania 
ciał parlam en tarnych . Natarczywą konieczno
ścią stało się omówienie polityki zagranicznej,
tudzież pew nych kw estyj w ew nętrzno-politycz- 
nych, zwłaszcza kw estyi aprow izacyi. M usimy 
utorow ać drogę do parlam en tarnego  trak to w a
nia tych spraw , i dlatego jes t nieodzow nem  
stworzyć w arunki, któreby zapew niły skuteczny 
przebieg debat. N atom iast jest możliwem i n ie
odzownem natychmiastowe zejście się delega
cyj. Zgrom adzenia polecają swoim prezydyom  
podjąć w tym  duchu stosowne kroki u rządu".

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

eneya H avasa donosi z Aten, iż deputow a- 
tefano, były m in is te r i były dy rek to r poli

tycznej kancelary i gabinetowej k ró la  utw orzy 
nowy gabinet.

W edług doniesień dzienników  angielskich, 
cały B ukareszt tonie w m orzu dym u i płom ieni. 
W  południow ych dzielnicach m iasta  szaleje n i
szczący pożar.

Dzienniki parysk ie drogą na  Genewę donoszą, 
iż B riand  m a nadzieję, że skłoni Rosyę do prze
tran sp o rto w an ia  części swoich rezerw  do F ra n 
cyi. Uważa on techniczną stronę tego p lan u  za 
w ykonalnie tru d n ie jszą  do przeprow adzenia, 
niż tran sp o rt broni do Rosyi.

Już od tygonia toczą się obrady głównej ko
m isyi p a rlam en tu  niem ieckiego w spraw ie s ta 
now iska poszczególnych frakcy i p a rla m en ta r
nych n a  p lenam em  posiedzeniu p arlam en tu . 
Dotychczas nie powzięto jeszcze określonych 
uchw ał. O votum  zaufan ia lub nieufności k a n 
clerzowi nie może być mowy. Praw dopodobnie 
większość p arlam en tu  w ystąpi przeciwko nieod
pow iedzialnym  wichrzeniom  w ew nątrz i ze
w nątrz  Izby.

„Az E st11 donosi: W edług wiadom ości, jak ie  
otrzym ano w  Budapeszcie, R um uni po swej 
w ielkiej klęsce w „Lesie duchów " uc iek a ją  w 
k ie ru n k u  K ronsztadtu . P rzednie straże naszych 
wojsk zna jdu ją  się już pod K ronsztadtem .

Jak  donosi „Nowoje W rem ia11, naczelne do
wództwo rosyjskie zdecydowało się n a  przepro
w adzenie energicznej ofenzywy na W ęgrzech 
ręk a  w rękę z a rm ią  ru m u ń sk ą .

Do pism  odeskich donoszą ze źródeł k a u k a 
skich, że M ikołaj M ikołajewicz zam ierza kon
tynuow ać w dalszym  ciągu ofenzywę w  Azyi 
M niejszej, i z tej strony zaatakow ać K onstan
tynopol.

Ja k  donosi specyalny korespondent „Voss. 
Ztg.“, w głównej kw aterze ca ra  odbyw ają się o- 
becnie nadzwyczaj ważne obrady. Do kw atery  
cara przybyło w ielu obecnych i byłych m in i
strów, m arszałków  szlachty, p arłam en taryu - 
szy, burm istrów  i kierow ników  ziemstw. Zostali 
też te legraficzn ie 'w ezw ani przez ca ra  m in ister 
kolei Trepów i były m in ister ro ln ictw a Kriwo- 
szein.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 8 października. 

Urzędowo donoszą 7 października:
Zachodni ieren wojenny: G rupa w ojsk gene

ra ła  polnego m arszałka  księcia R uprech ta b a
w arskiego: Nad Som m ą trw a  dalej w ielka bi
tw a arty le ry jsk a . Objęła ona także1 front n a  pół
noc od Ancre i zaostrzyła, się n a  południe od 
Sommy, zwłaszcza z obu stron  V erm andovillers.

Nasz ogień zaporowy m iędzy Ancre i Som m ą 
zw iązał praw ie w zupełności n ieprzyjacielskie 
a tak i, a  skierow ane m iędzy Les Boeufs i Bou- 
cł avesnes uderzenie n a  w ojska generałów  von 
Rcehn i von G arn ier w pierw szych początkach 
zniszczył. Przyszło tylko do k ró tk ie j w alk i wręcz

na i ołudńiow y zachód od Sailly ze słabem i od
działam i, k tó re  posunęły  się aż do naszej lin ii.

W ykonany z fro n tu  D eniecourt—Verm ando- 
v illers—Lihons francusk i a tak  na  odcinek w ojsk 
gen. von K athen doprow adził koło V erm ando- 
villers do zaciętych w alk  zbliska, k tóre rozstrzy
gnęły się na. korzyść naszych dzielnych śląskich  
pułków , o k tórych zacięty opór rozbijały  się już 
w ciągu całego m iesiąca lipca w tej sam ej oko
licy w ysiłk i Francuzów . Z resztą także i tu  w o- 
gniu  załam ały  się. n ieprzyjacielskie fale ata- 
kowe.

W schodni teren wojenny: F ron t w ojsk gene
ra ła  polnego m arsza łka  księcia Leopolda b aw ar
skiego: Liczba dn ia  5 b. m. koło B atkow a nad  
Seretem  w ziętych do niew oli Rosyan w ynosi 
przeszło 300.

W czoraj rano  z obu stron  Złotej Lipy kon ty 
nuow ane rosyjskie a tak i znow u krw aw o odrzu
cono. Porzucono m ałą  przednią pozycyę n a  po
łudnie od Mieczyszczowa.

Na południow y wschód od B rzeżan odebrano 
szturm em  dn ia  30 z. m. przez n ieprzy jaciela ob
sadzone wzgórze.

F ro n t wojsk generała kaw alery i arcyksięcia 
K arola: Nie było żadnych w ażniejszych w yda
rzeń.

S iedm iogrodzki te ren  w ojenny: Na całym
froncie w schodnim  poczyniły w ojska sprzym ie
rzone postępy. Postępow ały one tuż za cofają
cym się przez „Las duchów 11 nieprzyjacielem . 
S traże ty lne odrzucono.

P rzy odparciu  rum u ń sk ich  ataków  z obu stron  
przełęczy Czerwonej W ieży wzięto do niewoli 
dw u oficerów i 133 żołnierzy. N a południe od 
Hoetzing w ydarto  R um unom  gran iczną górę Si- 
glau. Koło Orsowy znowu zyskano n a  terenie.

Bałkański teren wojenny: F ro n t w ojsk gene
ra ła  polnego m arszkłka M ackensena-, W  szere
gi! m iejsc m iędzy D unajem  a  m orzem  Czarnem 
nieprzyjaciel zaatakow ał; odparto  go.

F ro n t w ojsk m acedoński; Prócz m niejszych 
nadarem nych  a taków  za łam ał się przed bułgar- 
skiem i pozycyam i silniejszy n ieprzyjacielski 
a tak  n a  zachód od lin ii kolejowej M onastyr— 
Florina.

Dedeagaćz ostrzeliw ano od m orza bez znacz
niejszego rezu lta tu .

Pierw szy generalny  kw aterm istrz: L u d e n d o r f f .

K R O N IK A .
K raków, niedziela 8 października.

Uroczysty hołd dla twórcy Legionów odbył 
się dziś w udekorow anej zielenią i stylizow a
nym  orłem  legionowym  sali Tow arzystw a Le
karskiego.

T ekst ad resu  do kom endan ta  P iłsudskiego 
odczytał poseł D aszyński, podając, iż — m im o 
krótkości czasu i trudności kom unikacy jnych  — 
w idnieje pod adresem  już 50.000 podpisów, a  li
czba ta  przed upływ em  m iesiąca, niew ątpliw ie, 
się zdwoi.

Złoty m edal pam iątkow y — dzieło wysoce 
artystyczne (o k tórem  bliższą w iadom ość poda
w aliśm y) wręczył kom endantow i poseł Ś liw iń
ski, poczem kró tko  przem ów ili rep rezen tanci 
delegąćyi lwowskiej (Lwów zebrał 15.000 podpi
sów) i śląskiej.

K om endant P iłsudski, dziękując za te dowo
dy uznan ia , podniósł, że on społeczeństw u, od
w ykłem u od oręża i w iary  w eń — stw orzył żoł
nierza polskiego. Rzeczą jednak  całego społe
czeństwa, rzeczą ojczyzny całej m usi być p raca 
nad  stw orzeniem  niepodległej Polski.

Zakończyło uroczystość — niezw ykle pow a
żną i skupioną — kró tk ie, a pełne w zruszenia 
przem ówienie nestora w alk  z caratem  B. L im a
nowskiego.
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Utworzenie „Rady szkolnej 
gubernialnej".

G enerał-gubem atorstw o w L ublinie ogłasza 
utw orzenie powyższej insty tucyi „celem udzie
lenia dorady generalnem u gubernatorow i w oj
skow em u w zakresie szkolnictw a, w ychow ania 
i  nadzoru szkolnego11.

Kom petencye Rady zostały bliżej określone 
tak :

„Wobec tego należy ze spraw , dotyczących 
szkolnictw a, w ychow ania i nadzoru  szkolnego, 
do zakresu  dz ia łan ia  Rady szkolnej gubernial- 
nej w szczególności wydawanie opinii co do: 
rozporządzeń i okólników, k tóre m a w ydać ge
neralne gubernatorstw o wojskowe, różnych p re
lim inarzy, planów  norm alnych , książek szkol
nych, środków  i pomocy naukow ych, zak łada
nia, dalszego prow adzenia, rozszerzania i zam y
k an ia  szkół i zakładów' ‘wychowawczych, sub- 
w encyonow ania p ryw atnych  zakładów  nauko
wych i w ychow aw czych11.

S k ł a d  R a d y  m a być następu jący :
Przew odniczącym  Rady szkolnej gubem ial- 

nej jest szef cywilnego kom isaryatu  krajow ego. 
Członkam i Rady szkolnej gubern ia lnej są: trzej 
zastępcy Kościoła katolickiego, po jednym  za- 
stępcy protestanckiego i izraelickiego stow arzy
szenia religijnego; czterej znawcy szkolnictwa; 
po jednym  zastępcy miast: Kielc, Lublina, P io tr
kow a i R adom ia; sześciu zastępców  Centralne
go Komitetu ratunkowego; jeden zastępca To
w arzystw a „Polska Macierz Szkolna".

Z w y b o r ó w  — podlegających zatw ierdze
n iu  — w chodzą delegaci m iast, K om itetu  ra tu n 
kowego oraz jeden  delegat M acierzy.

R eprezentanci w yznaniow i są m i a n o w a n i  
w porozum ieniu  z 3 b iskupam i, a  względnie od- 
nośnem i stow arzyszeniam i re lig ijnem i. Znawcy 
zawmdowi m i a n o w a n i  są n a  w niosek Cent.r. 
Kom. ratunkow ego w Lublinie.

Źródła bierności 
protestującej.

W  a r ty k u le  p. t  „ O dbudow an ie  m y ś li n a ro 
d o w e j*  p ió ra  T . G rużew sk iego  —  d ru k o w a n y m  
w  „M y ś li P o ls k ie j* , z n a jd u je m y  tra fn ą  ch a ra 
k te ry s ty k ę  tego spustoszen ia , k tó re  w  d z ie d z i
n ie  za p a tryw a ń  p o lity c z n y c h  zapanow a ło  b y ło  
w K ró le s tw ie  —  pod w p ły w e m  u c isku  ro s y j
sk iego.

D ziś, g d y  K ró le s tw o  coraz b a rd z ie j bud z i się 
z owego o d rę tw ie n ia , w y s u w a ją , się ja k  m a ry , 
rep rezen tanc i hase ł b ie rn ośc i i  ze zgrozą p a 
trzą na p o ry w  do życ ia  ja k o  na  ja k ie ś  n a d u ży - 
eie, i  ro z p is u ją  „n e u tra ln e *  p ro tes ty ...

A  czyn ią  to  za rów n o  ż y w io ły  zachow aw cze, 
ja k  i n ie d o b itk i postępow ców  starego p o k ro ju .

A r ty k u ł z „M y ś li P o ls k ie j* ,  z k tó re g o  p o n i
żej podam y pa rę  ustępów , [zestaw ia  —  po m ię 
dzy in n e m i —  tryb powstania tych nałogów, z 
k tó ry c h  n ie  zdo ła ło  naw e t po tężne w s trzą śn ię 
cie obecne u leczyć g ło s ic ie li b ie rn ośc i p o l ity 
cznej —  te m b a rd z ie j, że okres  „o ry e n ta c y i w scho
d n ie j* ,  k tó rą  p rze ch o d z ili, b y ł d ia  n ich , ja k b y  
daw ką  m o rf in y , po k tó re j n iebaw em  nas tą p iła  
depresya —  opad tem  w y ra ź n ie js z y .

A  o to  w y w o d y , k tó re  c y tu je m y :
Długoletni okres uc isk u  rosyjskiego sprow a

dził sm u tn ą  dew astacyę niety lko w zakresie po
litycznych i społecznych insty tucy j narodu  pol
skiego, lecz także w jego św iadom ości zbiorowej. 
Dzisiaj, k iedy w ielkie w ypadki o tw iera ją  nam  
drogę do odrodzenia, podstaw ow e zadanie pole
ga n a  odbudow aniu  naszej m yśli narodow ej, 
k tó ra  przez długie la ta  w ięziennej egzystencja 
a leg ła  chorobliw ym  zboczeniom lub  w znacznej 
m ierze doszła do zupełnego zaniku. Dość powo
łać się n a  program y, k tó re w ciągu ostatniego 
półw ieku zdobyły sobie pew ną popularność w 
społeczeństwie. O bjaw am i reakcy i po ostatn iem  
pow stan iu  był program  pracy  organicznej w  
Królestw ie i dok tryna szkoły krakow skiej w  Ga- 
ticyi. Zarówno w jednym , jak  i w d rug im  nie 
było w łaściw ej pozytyw nej treści, były tylko 
b iadan ia n a  rzeczyw istych czy dom niem anych 
spraw ców  klęsk i narodow ej i przestrogi co do 
środków, m ających  zapobiedz now em u nieszczę
ściu. W tych osti'ożnościach zaiste szerokie za- 
fcoczno koło. Ażeby zapobiedz błędom  i nieszczę
ściom, wyrywrano z korzeniem  to wszystko, co 
stanow i różnicę pomiędzy historycznym naro
dem a plemieniem. W istocie dwie główne ideo
logie czasów popow staniow ych pełniły  rolę środ
ków prezerw atyw nych przeciw  przypuszczalnej 
gorączce czynu, a były zarazem  przyzw oitym

płaszczem , okryw ającym  ogólną obojętność i 
bezmyślność.

D ziałalność polityczna w szerokim  sty lu , m a
jąca  za cel odzyskanie by tu  państwow ego, zo
sta ła  uzn an a  n a  dzisiaj i n a  ju tro  za coś szalo
nego, zbrodniczego, w najlepszym  razie za coś 
kom prom itu jąco  m arzycielskiego.

Ażeby ocenić należycie popow staniow e suro- 
gaty naszej m yśli narodow ej i zrozum ieć głó
w ną przyczynę ich jałowości, niedojrzałości i 
słabości, trzeba wziąć pod uw agę fakt, iż po
w staw ały  one nie n a  gruncie zbiorowych dążeń 
i czynnych usiłow ań, lecz n a  tle  ogólnej b ier
ności, z k tórej w yrasta ły  i z k tó rą  przew ażnie 
się zgadzały. Te surogaty  krzew iły się nie na  
gruncie czynu, lecz raczej na  gruncie obow iązu
jącej \r  danem  środow isku norm y obyczajowej. 
Ludzie przyjm ow ali tak ie  a  tak ie  poglądy i h a 
sła przedew szystkiem  dlatego, iż stanow iły  one 
pew ien m orał no-narodow y rynsz tunek  „porzą
dnego człowieka" lub „dobrego Polaka". Ponie
waż chodziło o to, ażeby w m niem an iu  w łasnem  
jakoteż w opinii otoczenia pozyskać praw o do 
powyższych tytułów , przeto razem  ze zbiorem 
nakazów  przyzw oitości narodow ej, p rzyjm ow a
no e n  t f l o c  gotowy szablon ustalonych  poglą
dów na całość naszego by tu  narodowego.

Szablony byw ały różne. K onserw atyw ni ugo- 
dowcy upodobali sobie hasło  porządku, trzeźw o
ści, um iarkow an ia  i .spokoju. Daw ali chętnie do 
zrozum ienia, a może sam i w ierzyli, że zalecane 
przez n ich  cnoty stw orzą podstaw ę naszej n a ro 
dowej przyszłości. Z resztą poza uroczystą pozą, 
t. zw. powagą, była tam  n iem al zupełna pu stk a  
ideowa.

Politycznym  patronem  tych  kół był m arg rab ia  
W ielopolski, którego początkow y sukces i n as tę 
p na  k a tasro fa  były ulubionym  tem atem  wspo
m nień  i nau k  m oralnych. Rzecz godna uwagi, 
że owe hym ny n a  cześć m argrabiego i u ty sk i
w an ia na niesforność n arodu  odznaczały się zu- 
pełnem  ubóstw em  treśc i i b rak iem  jak iegokol
w iek pogłębienia w zakresie historycznym  lub 
politycznym . Nie były to we w łaściw ym  sensie 
rozw ażania, lecz swego rodzaju  pokutne r e k o -  
1 e k  c y e, k tó re ich au to rom  daw ały  dyplom  
n a  dojrzałość, powagę i praw om yślność. K ult 
m argrabiego był nakazem  konw enansu, p an u ją 
cego w kołach ugodow o-konserw atyw nych.

W  kołach postępow ych obowiązyw ał konw e
n an s napuszonej frazeologii i taniego popisyw a
n ia  się pięknem i, szlachetnem i uczuciam i. Jego 
przykazaniem  było okazyw anie czy udaw anie 
w iary  w objektyw ną moc zasad  „postępowych", 
w  rychłe przekształcenie cywilizowanego św ia
ta  w edług, tych  zasad. Co się tyczy w szelkich 
sp raw  politycznych w świecie dzisiejszym , to 
w  tej dziedzinie postępowcy odznaczali się w y
b itn ą  ignorancyą, a  naw et po części się n ią  
chlubili. Ich koryfeusze uw ażali się za wyższych 
nad  w szelkie zaw ik łan ia  i w alk i polityczne i, 
gdy na  głośniejszy zgiełk tych sp raw  schodzili 
ze swego m niem anego Olim pu, robili tak ą  m inę, 
jakgdyby sk ład ali ofiarę ze swej wyższości na  
rzecz pospolitych potrzeb i przesądów  ludzkich.

W reszcie najbardziej rozpow szechniony sza
blon różnych kół bezparty jnych  polegał n a  ide- 
aiizacyi bierności, jako najzdrow szej form y ży
cia narodowego, k tó ra  nie chce m i e n i c  w spól
nego z partyam i, z po lityką i jej kom prom isa
mi, k tó ra  nie m a potrzeby z niczego rezygnow ać 
i niczego się w yrzekać. Obowiązującym  d la  te 
go konw enansow ego szablonu był daleko idący, 
a pozbaw iony w szelkiej k ry tyk i optym izm  co 
do naszego by tu  narodowego. W edług tego n a 
ród nasz pom im o całkiem  anorm alnych  w an in - 
ków, pom im o b rak u  w łasnego p aństw a i n a j
niezbędniejszych insty tucy i, trw a, rozw ija się i 
wzm acnia, żyje nada l n a  ogólnym  cyw ilizacyj
nym  poziom ie narodów  europejsk ich  i przez nie 
jest uw ażany za rów norzędny. Ażeby w sam ych 
siebie wm ówić w iarę w podobne niedorzeczno
ści, ugan iano  się gorliw ie za w szelkim i pozo
ram i pozorów, k tóre nadaw ały  się do u trzy m y 
w an ia  i p ielęgnow ania m iłych iluzyl.

Zyski wojenne.
Ogromne zyski przemysłu wojennego niemiec- 

| kiego. — 35-procentowe dywidendy. — św ietny  
rozwój przemysłu żelaznego, maszynowego i ele
ktrycznego. —- Dziesięciokrotne zyski. — Projekt 

obniżenia cen za dostawy wojskowe.
U czony n ie m ie c k i d r  R om pe l zam ie śc ił w  ty c h  

dn iach  obsze rny  a r ty k u ł o  p rzem yś le  w o je n 
n y m , k tó ry  rzuca  Jaskraw e ś w ia tło  na s to su n k i, 
p an u jące  w  te j dz iedz in ie .

D r  R o m pe l poda je  ze s ta w ie n ie  czys tych  zy- 
, sk ó w  i  d y w id e n d  n a jw a ż n ie js z y c h  to w a rz y s tw

a k c y jn y c h , p rzyczem  n a leży  uw ażać, iż  w  tem  
zes taw ien iu  n ie  zo s ta ły  u w zg lęd n io ne  o g rom n ie  
podw yższone o dp isy  i  bardzo  c h a ra k te ry s ty c z n e  
zan ikn ięc ia  na ro k  1915/16, D r  R om pe l podaje  
s ta ty s ty k ę  czys tych  zysków  i  d y w id e n d  n ie m ie 
ck ic h  fa b ry k  b ro n i i a m u n ic y i, re ń sko -w e s tfa l-  
sk iego  a kcy jnego  to w a rz y s tw a  m a te rya łó w  w y 
buch o w ych  o raz  in n y c h  p rze d s ię b io rs tw  p rz e 
m y s łu  w o jennego  i  s tw ie rdza , iż  p rz e d s ię b io r
s tw a  te  p o d w o iły  i  p o tro iły  sw o je  z y s k i, d y w i
d en dy  zaś ic h  w ynoszą  20, 30 i 35 p roeen t.

kecz ogrom ne te z y s k i i d y w id e n d y  n ie  o g ra 
n icza ją  się ty lk o  do p rze m ys łu  orężnego i a m u 
n icy jne go . P rzem ys ł że lazny, e le k try c z n y  i  m a
szyn o w y  p rospe ru je  ró w n ie ż  św ie tn ie . 1 ta k  
z ysk  s ły n n y c h  zak ładów  K ru p p a  p o d n iós ł s ię  
z 33 m ilio n ó w  w  ro k u  1913 na  86 m ilio n ó w  w  
ro k u  1914.

W  p rzem yś le  chem icznym , k tó ry  zosta ł do 
tk n ię ty  w s trzym a n ie m  tra n s p o rtu , ty lk o  n ie k tó re  
d z ia ły  ro z w ija ły  się dob rze . M im o  tego dochody 
fa b ry k  chem iczuych  p rzeds taw ia ją  się  ba rdzo  
pom yś ln ie .

Ś w ie tn ie  p ro sp e ru ją  fa b ry k i ub ra ń  i  s k ó ry , 
m ające do s ta w y  w o jenne. Z y s k  ic h  w  w ie lu  
w yp a d ka ch  d z ie s ię c io k ro tn ie  się p o w ię k s z y ł, a 
d y w id e n d y  znacznie p o sz ły  w  górę. B a rdzo  d o 
b re  z y s k i m a ją  ró w n ie ż  fa b ry k i w ozów  c ięża
ro w y c h  i sam olo tów . N ie k tó re  z n ic h  p o w ię 
k s z y ły  sześc iok ro tn ie  sw o je  z ysk i.

Zes taw ien ia  pow yższe da ją  nam  ob raz  do
skona łe j k o n iu n k tu ry  n iem ie ck ie g o  p rz e m y s łu  
w o jennego. Lecz także w ie ie  in n y c h  ga łęz i 
p rze m ys łu  i  h a n d lu , p ro d u k u ją c y c h  bezpośre
dn io  lu b  też pośredn io  d la  po trzeb  a rm ii c ią 
gn ie  og rom ne z y s k i, pon iew aż państw o  ba rdzo  
dob rze  op łaca dos taw y  w o jskow e . Jeś li nad
zw ycza j w y s o k ie  ceny na  p oczą tku  w o jn y  m o
g ły  być  u s p ra w ie d liw io n e , to  obecn ie  sp raw a  
ta p rzeds taw ia  się zupe łn ie  inacze j.

C z y n n ik i,  w y w o łu ją c e  drożyznę , p o w in n y  b y 
ły  ju ż  oddaw na być  w y e lim in o w a n e  przez 
państw o. W y s o k ie  ceny w  p rzem yś le  w o je n 
n y m  p o w odu ją  też podw yższen ie  cen w  in n y c h  
ga łęz iach  p rze m ys łu . D r  R om pe l żąda d la tego, 
a b y  w  trzec im  ro k u  w o jn y  zm n ie jszono  dosta
w com  w o js k o w y m  p rzyzn a n e  im  ceny, pon ie 
w aż p rze m ys ł w o je n n y  p ro d u k u je  obecn ie  bez 
żadnego ry z y k a  i  bez ja k ic h k o lw ie k  znacznych 
kosz tów , k tó re  daw n ie j m u s ia ły  b yć  ponoszone 
w  in te res ie  p o k u p u  to w a ró w . Sam o podw yższe
n ie  p o d a tku  od z ysku  w o jennego, chociaż b a r
dzo pożądano, n ie  m oże pom ódz, fa b ry k a n c i 
bow iem  i  hand la rze  będą c h c ie li p rze ło żyć  p o 
d a tk i na b a rk i konsu m e n tó w .

T y lk o  przez obn iżen ie  cen m ożna sku teczn ie  
p rzec iw dz ia łać  da lszem u podnoszen iu  się  cen i 
p rz y s p o rz y ć  pań s tw u  w ie le  m ilio n ó w .

Z POEZYl LEGIONOWYCH.

STARY KAPRAL.
Rzekł do m nie k ap ra l stary ,
Gdym w krw aw y ruszał bój: 
jeżeli chcesz być z  w iary  — 
przy rad ach  m oich stój!

Więc. pierw sze — o dziew czynie, 
zapom nieć m usisz rad , 
przy ża rtach  i przy wine 

odm ieni ci się świat.
Po drugie toć bez przerw y 
pow tarzam  raz  po raz: 
stalow e m usisz m ieć nei-wy, 
i serce m ieć jak  głaz.
Zaś trzecie — bez u stan k u  
tę w iarę w sobie mieć:
Ojczyznę — mój kochanka  - 
będziem y w ełną mieć!...
I choćby los drw ił srogi, 
i zw ątpił byle kiep — 
tę, w iarą  — bracie drogi — 
wciąż ducha sobie krzep!
Już k ap ra l clawno w grobie — 
zaginął po n im  ślad...
P am ię tam  w  każdej dobie 
serdecznych słow a rad...
Zaś nadew szystko szczerze 
o sta tn ią  w cenie m am , 
i w ierzę — m ocno wierzę — 
jak  k ap ra l w ierzył sam!
I n iechaj n ik t mej w iary  
nie m ąci m yślą złą...
Tak k ap ra l m ów ił stary , 
a  słowa znaczył krw ią!...

„Gaz. w,*. Józef M ą c z k a .
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c taes i 
u  g e n e ra ła  jo ffre*a«
Rosy jaki publicysta N i e m i r  o w i c z D a n -  

cz  e n  k o opisuje w Dzienniku „Russkoje Słowo* 
swoje wrażenia z jednodniowego pobytu w głó
wnej kwaterze Joffre’a.

Joffre rozpoczyna swoją pracę już o świcie, 
ponieważ przed swoją jazdą na front rmisi orj o- 
sobiście rozmawiać z każdym ze swych genera
łów i udzielić mu sam potrzebnych rozkazów.

W gabinecie, w którym Joffre pracuje, niem a 
an i k a łam arza , ani te lefonu , k tó rego  Jo ffre  nie 
lub i. Wszystkie swoje rozkazy  pisze Jo ffre  wiel
kim  sztyftem farb iarsk im  i żąda, -aby m u sp ra
w ozdan ia p rzedk ładano  ustn ie.

Z uderzeniem godziny  7-ej w chodzi generał 
C aste lnau  i odczytuje Jo ffre ’ow i dok ładne sp ra 
w ozdanie z wydarzeń ubiegłej nocy. W sp raw o
zdaniu tem  znajdują się w szystk ie  w iadom ości u- 
dzielone przez lotników, oddziały  w yw iadow cze i 
jeńców . Joffre bardzo  często  p rze ry w a czy tan ie  
tego wojskowego sp raw o zd an ia  i w ysłuchu je  n ad 
chodzących  rów nocześn ie  w iadom ości d y p lo m a ty 
cznych , k tó re  uw zględn ia  tak  sam o ja k  w ojsko
we, zan im  w yda sw oje ro zk a zy  na n as tęp n y  dzień .

O godz. 10-ej następuje odjazd Joffre’a i jego 
świty na front, w trzech wielkich automobilach, 
drogą, ułożoną już poprzedniego dnia. Droga ta 
stoi w ścisłym związku z przebiegiem operaeyi, 
Joffre w ciągu dwóch iat wojny przebył w auto
mobilu przeszło 150.000 kilometrów. Podczas no
cnych podróży automobil służy mu za sypialnię.

Sprawozdania komendantów podczas podroży 
wzdłuż frontu przyjmuje Joffre zwykle siedząc w 
automobilu, w różnycb jednak punktach udaje się 
on do ziemianek i wypytuje żołnierzy o ich ży
czenia. Joffre przyjmuje co jakiś czas reprezen
tantów sprzymierzonych armii. Podczas obecności 
Danczenki Joffre przyjmował generała Żylińskie
go, któiy udzielał wiadomości z frontu rosyjskie
go. W końcu Danczenko zauważa, iż Joffre jest 
niepalący, poza swym gabinetem nigdy o wojnie 
nie mówi, i czytuje chętnie pisma humorystyczne.

Z martyrologii irlandzkiej.
Z historyi angielskich prześladowań.

Irlandzk i korespondent w arszaw skiego m ie
sięcznika „Myśl P olska" k reśli w k ilk u  słowach 
główne etapy prześladow ań angielskich  w Ir- 
landyi.

Stosunek — pow iada — do Ir lan d y i zadaje 
absolu tn ie k łam  bajkom , jakoby podboje W. 
B ry tan ii były podbojam i w yjątkow ym i — h u 
m an itarnym i. Złudzenie tak ie  mogło się zrodzić 
nietylko w sku tek  tego, że ekspanzya angielska 
zagarn ia  dalekie, obce nam , zam orskie tereny, 
ale przedew szystkiem , że jest to ekspansya nie 
tyle polityczna, ile handlow a.

Niw elow anie, w chłan ian ie, w ynaradaw ianie 
Ir lan d y i odbywało się w szystkim i dobrze nam , 
Polakom , znanym i sposobam i. A rozpoczęło się 
to już w w ieku 15. za H enryka VIII.

I zaczęło się tępienie Irlandczyków .
Utworzony w D ublinie su rogat p arlam en tu , 

gdzie zasiadali w yłącznie przybysze angielscy, 
uchw ala  p raw a, u rąg ające  w szelkim  pojęciom  
praw nym .

Na tej podstaw ie rozpoczyna się w yw łaszcza
nie i w yganianie autochtonów  z odwiecznych 
siedzib ich przodków. -

Stopniowo w yw łaszczanie staje  się p rak ty k ą  
codzienną, stosow aną masowo. Gm iny całe w y
pędzane są ze swych dom ostw  do lasów, gdzie 
tu ła ją  się bez dachu nad  głową. „Żaden I r la n d 
czyk nie pow inien znać swego dziada" — oto 
hasło  naczelne tej akcyi.

Całe panow anie Elżbiety, Jakóba I„ K arola I. 
przedstaw ię jeden ciąg w zrastającej m arty ro lo 
gii lu d u  irlandzkiego. W reszcie zjaw ia się Crom
well — prześladow ca najbezwzględniejszy.

W  ro k u  1653 wywieziono 28.000 Irlandczyków  
jako niewolników do plantacyi w W irginii. W 
tymże czasie p arlam en t angielsk i uchw ala  sprze 
dać na licytacyi m iasta irlandzkie Lim erick, 
W aterford , Galway, k tóre w dw a la ta  później 
polecono „całkow icie z Irlandczyków  oczyścić". 
Galw ay był to port, do tąd spółzaw odniczący z 
Londynem .

D aw na sz lach ta  norm andzko-irlandzka znika. 
E m igru je tłum nie  do k ra jów  katolickich.

Na m iejsce daw nej m iejscowej a rystok racy i 
zjaw ia ją  się aw anturn icy , łandlordow ie, obda
row yw ani olbrzvm iem i m ajętnościam i. Lord 
Rom ney otrzym uje 49.517 akrów  ziem i; W iliam

B entick (lord Woaęlstock) 135.820 akrów ; lord 
Athlon?, — 26.480 akrów , w nagrodę za sku te
czny udział w tępieniu  ludności m iejscowej; lord 
AbOim&jrłe — 108.633 akrów  itd.

W reszcie politykę tę wieńczy ustaw a, zab ra
n ia jąca  pod k a rą  śm ierci używ ania publiczne
go- m ewy irlandzk ie j, stro ju  i p rak ty k  re lig ij
nych.

Prow okow ane tem i p rak ty k am i pow stan ia w 
roku  1598, 1641, 1798 Anglia topi w morzu krwi, 
a n a  koniec w roku  1.801 kasu je  odrębny p a r la 
m ent w Dublinie i ogłasza ostateczne zjednocze
nie obu wysp.

W łościanie irlandzcy, zam ienieni w  czynszo- 
wników, podlegają n iesłychanem u wyzyskowi 
ekonom icznem u. Gnębi ich nietylko landlor- 
dyzm, ale i w zrastające ciężary państw ow e. Ir- 
landya bowiem, od czasu „zaw arcia" u n ii dzie
lić m usi w Wyższym, niż przedtem , stopniu  dług 
państw ow y W, B rytanii. Gdy w r. 1793 dług I r 
la n d i i  w ynosił wszystkiego 45 m ilionów, w r. 
1861 w zrasta  on nagle do w ysokości 560.000.000, 
a następnie  dochodzi do 2,260.000.000.

To też co k ijk a  la t głody dziesią tku ją  Ir la n d 
czyków. W roku  1817 padło z głodu 200,008 ludzi, 
w r. 1846 — 30 tysięcy, a w ciągu trzech la t n a 
stępnych — przeszło milion. W tym  sam ym  cza
sie łandlordow ie w ysłali z Irlan d y i do Anglii
2,445.000 beczek pszenicy, 763.5000 centnarów  
m ąk i i 1,467.000 sztuk  bydła.

.Jakkolwiek w 19 w ieku nastąp iło  pew ne zła
godzenie p raw  politycznych Irlandczyków ; ja k 
kolw iek 0 ‘Connel zdołał wywalczyć tzw. „em an
cy p ację  katolicyzm u" — stosunk i ekonomiczne 
w m ałym  stopniu  tylko uległy popraw ie.

A oto sk u tk i gospodarki angielskiej;
Bezwzględne tępienie mowy irlandzkiej i za

m ykanie szkół rozpowszechniło analfabetyzm , 
nigdzieindziej n a  Zachodzie n iespotykany. P rze
m yśl stoi na stopniu  bardzo niskim , a  rolnictw o 
nie jest, w  stan ie  wyżywić m ieszkańców  wyspy, 
których  liczba zm niejsza się z ro k u  na rok. Tr- 
landya m iała  ludności:

w roku 1841 — 8,196.597
„ 1851 -  6,574.278
„ 1861 -  5,798.967
„ 1871 — 5,412.836
„ 1881 -  5,174.836
„ 1891 — 4,706.448
„ 1901 -  4,458.721
„ 1911 — 4,381,951

Takich rezultatów  i Rosya by się nie pow sty
dziła.

Koszta wojenne Francyi.
Z mowy tow. Brirona.

„V o rw a r ts 6 podaje  następu jący  ustęp  z m o w y  
socya iis tycznego posła  fra n cu sk ie g o  B  r  i  z o n  a :

N ie  pozosta je  nam  n ic  innego , ja k  z z im ną  
k rw ią  o b liczyć  koszta  te j s tra sz liw e j w o jn y . 
O krą g ło  licząc, koszta  te od począ tku  w o jn y  
po dz ień  31 g ru d n ia  1916 w ynoszą 50 miliar
dów. To są państw ow e w y d a tk i.

O prócz zaś tego n a leży  p o lic z y ć : 1. P racę 
s traconą  podczas w o jn y . 2. W a rtość  m ężczyzn 
z a b ity c h  i oka leczonych.

R ozw ażm y n a jp ie rw  w a rtość  s tracone j p ra c y . 
Pod brttnią znajduje się obacnle 81/2 miliona męż
czyzn. Jeżeli ty lk o  p ięć  m ilio n ó w  ty c h  m ężczyzn 
fa k ty c z n ie  p racow a ło , to  po o b licze n iu  p rz e k o 
n am y się, iż  w c ią g u  jednego  ro k u  w o jn y  w a r
tość s traconej p ra cy  w y n o s i 15 m ilia rd ó w  f ra n 
ków .

Jeś li —  co je s t ba rdzo  iu o ż liw e m  —  w o jn a  
p o trw a  trz y  la ta , to w a rtość  ta  wyniesie 45 mi
liardów.

W  podobny  sposób ob licza  B riz o n  w artość  
p ra c y  s tracone j w s k u te k  śm ie rc i ż o łn ie rzy .

P rz y jm u je  on, że F ra n cya  s tra c iła  dotychczas 
p ó ł m ilio n a  z a b ity c h  i  ob licza  s tra tę , ja k ą  p o 
n io s ła  F ra n cya  w s k u te k  ich  śm ie rc i na  150 mi
liardów. D o liczy w szy  do tego w szys tk ie g o  daw ne 
d łu g i państw ow e w  w ysokośc i 30 m ilia rd ó w , 
s tw ie rdza  B riz o n , iż  ogólne straty Francyi pod
czas wojny wynoszą 320 miliardów franków.

LHULLU

„Ogonki" przed 123 laty.
„Ogonki", grom adzące się przed sklepam i 

m iejskiem u nie są  nowością. Znano je we F ra n 
c y i już przed 123 ła ty ,  W  czasie rew olucyi fran 
cuskiej stosunk i aprow izacyjne w P aryżu  były 
bardzo trudne, tem bardziej, że Uczni spekulanci 
pochow ali zapasy żywności, oczekując, aź ceny 
ich pó jdą w górę. Konwent Narodowy, chcąc

przyjść z pom ocą ludności, pootw ierał sk ładnice 
k tóre m iały  po cenach uregulow anych ( t a r y 
f a  m a k s y m a l n a ! )  sprzedaw ać żywność. W 
powieści A n a t o l a  F r  a  n  c* a  „Bogowie łakną 
krw i", k tó ra  jes t obrazem  tych  czasów, zn a jd u 
jem y ustępy, żywo przypom inające obecne cza
sy:

Była godzina 10 rano. Pow ietrze skw arne bez 
tchn ien ia  w ia tru . W  ciasńej u licy  Jerozolim skiej 
setka obyw ateli s ta ła  sznurem  u  drzw i piekarza, 
pod dozorem czterech żołnierzy gw ardyi narodo
wej, którzy p ilnow ali porządku. D ekret Konw en
tu  zarządził norm ę w w ydaw aniu  żywności; zbo
że i m ąk a  n a ty ch m iast zniknęły. Ja k  Izraelici 
na  puszczy, P aryżan ie w staw ali przed świtem , 
jeśli jeść chcieli. W szyscy ci ludzie tłoczyli się 
jeden koło drugiego, mężczyźni, kobiety, dzieci. 
P opychali się, naw oływ ali, patrzy li na  siebie z 
w yrazem  w szelkich uczyć, jak ie  isto ty  ludzkie 
m ogą żywic jedne d la drugich: z an typatyą , o- 
brsJydzeniein, niechęcią, zazdrością, obojętno
ścią. W iedziano ze sm utnych  doświadczeń, że 
n iem a chleba d la w szystkich. To też ostatnio 
przybyli s ta ra li się przepychać naprzód; ci, co 
strac ili pole, narzekali, gniew ali się i darem nie 
pow oływali się na  swe zdeptane praw a. Kobiety 
zaciekle rozpychały łokciam i i b iodram i, by u- 
trzym ać swe m iejsce. D la u n ikn ięcia  n ieporząd
ków wyznaczeni przez sekcyę kom isarze um y
ślili uw iązać do drzw i sk lepu  sznur, którego k a 
żdy trzym ać się m iał w  szeregu.

— Ach! — zaw ołała m łoda blondynka — w y
padnie nam  tu  stać jeszcze, a wieczorem  trzeba 
tę sam ą cerem onię powtórzyć przed drzw iam i 
sklepu korzennego. Z narażeniem  życia o trzy
m uje się parę  ja j i pół fu n ta  m asła!

—- M asła! — w estehnęła obyw atelka Dumon- 
teil — od trzech m iesięcy go nie w idziałam !

I chór począł b iadać nad  drożyzną i brakiem  
żywności.

W dalszym  ciągu opisuje F rance otw arcie 
sklepu:

Zaczęto posuw ać się naprzód bardzo powoli. 
G w ardzista, pełniący służbę, po jednem u w pu
szczał kupujących. P iekarz, żona i pom ocnik 
sprzedaw ali chleb pod dozorem  dwóch kom isa
rzy cyw ilnych z tró jkolorow ą szarfą n a  ram ie
n iu  (kom isarze chlebowi!), k tórzy spraw dzali, 
czy nabyw ca należy do sekcyi i o trzym uje ilość 
chleba p ro p o rc y o n a ln ą  do w ykazanej liczby 
członków swej rodziny (karty  chlebowe!).

Kończy się ten  obrazek następu jącem i zda
n iam i: „Gdy przyszła kolej n a  E w arysta , wszedł 
do sklepu; półki i kosze były puste; p iekarz dał 
m u ostatn i pozostały bochenek. E w aryst zapła
cił i n a ty ch m iast zam knięto  za n im  k ra tę  z o- 
bawy, by tłum  nie w targ n ął do p iekarn i. Była to 
płonna obaw a: wszyscy ci biedacy oddalili się 
spokojnie ze spuszczonerni głowam i, powłócząc 
nogam i".

Z różnych stron.
Uchodźcy w Rosyi. Nr. 1 tygodnika „Żizó bie- 

żencow podaje zestaw ienie liczby uchodźców 
według danych kom ite tu  Tatjanow skiego i 
Z w iązku ziem stw (zebrane do dn ia  1 sierpnia 
r. b.).

W edług kom ite tu  Tatjanow skiego w Rosyi eu
ropejskiej jest 2,294.925 uchodźców', na  K aukazie 
180.825, n a  Syberyi 77.895, w Azyi środkowej 
70.956; ogółem więc 3,254.601.

N atom iast dane Zw iązku ziem skiego są, n a 
stępujące: w Rosyi europejskiej 2,559.666, n a  
K aukazie 23.758, n a  Syberyi 77.451, w  Azyi środ
kowej 96.865; a  zatem  razem  2,757.740.

W edług „Zizni bieżencow", oba w ykazy są n ie
ścisłe, zarejestrow ano bowiem  tylko uchodźców, 
o trzym ujących  zapomogi, n a to m iast pom inięto 
tych, k tórzy  d ają  sobie radę sam i oraz tych, k tó 
rzy z n a jd u ją  się w znacznej liczbie w pasie fron
tu. Ogólna liczba uchodźców w ojennych wynosi 
według „Żizni bieżencow" napew no około 5 m i
lionów.

Karty na mydło w Poznania. Od 7 paździer
n ik a  wolno będzie sprzedaw ać m ydło tylko na  
k a r ty  m ydlane. Ilość w yznaczona n a  jed n ą  oso
bę w ynosi n a  przeciąg m iesiąca: 50 gram ów  m y
dła tw ardego i 250 gram ów  proszku  m ydlanego.

Wolne naśladowanie z Geihego: „Ober allen 
Giofeln ist R uh“ :

• Na trafik agonię 
Sen padł
I znikąd nie wionie 
Dymu ślad.
Palą ludziska
Mak, podbiał, krwawnik, rdest. perz,
Chwila ju ż  bliska.
Zapalisz je  też:
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O^lazcSy pociągów  z K rako w a. Ps-zyiazciF pociągów do Krakowa,

Pociąg Numer 0 jjotóńj Pora linia | do P o ł ą c z e n i a Pociąg Numer 9 godz n a Pr.ra dnia Od P o ł ą c z e n i a

Pospieszny 5* 5"4S rano Lwowa w Tarnowie do Szczucina, w Dębicy do 
Rozwadowa, Lublina, Przeworska Osobowy 53 1-56 w noty Wiednia w Trzebini ze Szczakowy, Dęblina, 

na, Kowla, Warszawy
Lubli-

Osobowy 18 610 Wiednia

w Trzebini do Szczakowy, Dęblina, Lubli
na; w Dziedzicach do Wrocławia; w Bo
guminie do Wrocławia, Berlina; w Swino
wie Witk. do Opawy; w Przerowie do Ber- 
__________ na, Ołomuńca, Pragi

51 6-35 w Trzebini do Szczakowy, Warszawy (przez 
_____________  Ząbkowice)

Pospieszny 6-45 Lwowa w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy do 
Rozwadowa, Lublina, Przeworska

Osobowy 47 A 7-05 Oświęcimia 
(przez Skawinę)

6281 8-15 Kocmyrzowa
25* 8-38 Lwowa
27 9-20

w Bierżanowie do Wieliczki : w Tarnowie 
do JST. Sącza, Orłowa, Krynicy, Jasła, Gor
lic, _Zagórza; w Rzeszowie do Jasła, Gorlic

51 A 9-30 N, Soczs-Zakopane- 
50 (przez Suchą) w Kalwaryi do Wadowic

20* 1000 przedpoł. Wiednia

22 10-12

w Oświęcimiu do Berlina; w Dziedzicach 
do Wrocławia; w Boguminie do Wrocła
wia, Berlina; w Swinowie Witk. do Opa
wy; w Przerowie do Berna, Ołomuńca, Pragi

51 11-30 Lwowa w Bierżanowie do Wieliczki; w Dębicy do 
Rozwadowa, Lublina

U 167 1-15 popoł. Suchy w Płaszowie do Wieliczki; w Skawinie do 
do Oświęcimia____________

24 1-40 Oświęcima 
(przez Trzebinią) w Oświęcimiu do Berlina

26 1-52 Trzebini w Trzebini do Szczakowy, Dęblina, Lubli- 
na, Kowla, Warszawy (przez Ząbkowice)

54 2-02 Wiednia

Pospieszny 2-45 w Trzebini do Szczakowy, Kielc, Warsza
w y )  przez Ząbkowice)_________

3-10 Lwowa w Dębicy do Rozwadowa, Lublina
11* 5-15
13 5-25

w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy do 
Rozwadowa, Lublina, Przeworska

28 6-20 Wiednia w Oświęcimiu do Beriina; w Przerowie do 
_________ Berna, Ołomuńca, Pragi________

6293 6-40 Kocmyrzowa
23 ft6-5° Tarnowa w Bierżanowie do Wieliczki; w Tarnowie 

do N. Sącza, Orłowa, Jasła, Zagórza, Gorlic

30* 8-25 wietzDf Wiednia

32 8-35

w Trzebini do Szczakowy, Dęblina, Lubli
na, Kowla; w Boguminie do Wrocławia, 
Berlina, Warszawy (przez Ząbkowice); w 

Przerowie do Ołomuńca, Pragi

18 5-25 Lwowa
w Rzeszowie z Jasła, Gorlic; w Dębicy z 
Lublina, Przeworska; w Tarnowie ze Za

górza, Jasła, Stróż, Gorlic
P ospeszny 5* 5-40 Wiednia

. 7 5-55

-w Przerowie z Ołomuńca i Berna; w Swi
nowie Witk. z Opawy; w Boguminie z Ber

lina i Wrocławia
Osobowy 6276 7-00 Kocmyrzowa

54 A 7-15 N. Sącza i Zakopane
go (przez Sucha) w Skawinie z Oświęcimia

19 7-28 Wiednia

28 A 7-35 Tarnowa

w Przerowie z Ołomuńca, Pragi i Bem a; 
w Swinowie Witk. z Opawy; w Bogumi-
_______ nie z Berlina i Wrocławia

V w  Bierżanowie z Wieliczki
25* 8-30 Wiednia
27 8-45

w Przerowie z Pragi, Ołomuńca, Berna; 
w Dziedzicach z Wrocławia; w Trzebini 

ze Szczakowy, Kielc, Warszawy
20*
22

9-35 Lwowa

9-45

w Dębicy z Lublina, Przeworska, Rozwa
dowa; w Tarnowie ze Szczucina; w Bie- 

rzanowie z Wieliczki
51 1020 przedpoł. Wiednia

29 12-32 popoł. Trzebini w Trzebini ze Szczakowy, Dęblina, Lubli- 
___________ na, Kowla

54 1-30 Lwowa w Tarnowie z Orłowa, N. Sącza; w Pła
szowie z Wieliczki

Pospieszny 2-30 w Rzeszowie z Jasia, Gorlic

Osobowy

55 10-00 w nocy Lwowa w Tarnowie do Jasła, Gorlic Pospieszny
sisszny 6* 10-35

10-45
Wiednia; w Boguminie do Wrocławia, Berlina; w 

 Przertfwie do Ołomuńca, Pragi_____

2-59 Wiednia
w Przerowie z Ołomuńca; w Swinowie 
Witk. z Opawy; w Boguminie . z Berlina, 

Wrocławian J,‘
52 A 3-30 H. Sącza i Zakopana- 

go (przez Suchą) w Suchy ze Żywca; w Kalwaryi z Wadowic
6286 4-00 Kocmyrzowa

11* 4-42 Wiednia

13 4-52 ! Brzeeławy

w Przerowie z Pragi, Ołomuńca i Bema; 
w Swinowie Witk. z Opawy; w Bogumi
nie z Berlina i Wrocławia; w Trzebini ze 
Szczakowy, Dęblina, Lublina, Kowla iW ar- 

 szawy f  ,

30* 7-50 wfecrór -Lwowa

, 32 8-00

15

w Dębicy z Lublina, Rozwadowa; w Tar
nowie z Orłowa, Krynicy, N. Sącza, Jasia, ; 
Szczucina, Gorlic; w Bierżanowie z Wie

liczki )

914 ę i W iednia

6* 10-00

w Przerowie z Ołomuńca; w Swinowie Witk. 
z Opawy; w Boguminie z Berlina, Wrocła
wia; w Trzebini ze Szczakowy,-Dęblina, 

Lublina >
v nncy Lwowa

8 10T0
Osobowy U 196 11-00 Suchy ze Zwardonia, Żywca

Osnbowy 53 A 11-00 N. Sącza-Zakopaoe- 
go (przez Suchą)

Pociągi oznaczone * przeznaczone, sa tylko . do_przewozu osei> wojskowych. (

*) Pociągi oznaczone * przeznaczone są tylko do przewozu osób wojskowwych,

SAMOUCZKI
na jła tw ie jsze  i  na jtańsze, do  bardzo  p rę d k ie g o  
nauczenia się  ję z y k ó w  obcych , czy ta n ia , p isa 
nia i ro z m o w y  bez pomocy nauczyciela, z o b ja 
śn ien iem  w y m o w y  i  z kluczem na k o ń c u  każdego 
dz ie ła , opracow ane  i w yd aw an e  p rzez  pedagoga 
Plato Reussnera, w y d a n ie  now e i pow iększone .

Polsko niemiecki (K n rs  I-s z y  i I l - g i)  
z p rz e s y łk ą  razem  K  10*—  

Polsko-francuski z p rz e s y łk ą  K  3 ’60 
Polsko-angielski „  K  4-60.

n a  J. B u c h s h a u m a  w Przywozie
obok Morawskiej Ostrawy, 

p  RZĄDOWO UPRAWNIONA, {=]

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- □
O CZNYCH i SPECYALNYCHr LECZNICZYCH 8t-t p
O  pod^flrmą p

%* *■*

>JERRY<
SM 2 OSR. ODPOW.

AMERYKAŃSKIE
URZĄDZENIA

BIUROWE
CENTRALA OLA GALI
CYI, BUKOWINY I KRÓ
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW
OL. FLORYAŃSKA 28,

Tel. 1418.

§ K. Rżąca i Cfimurski §
B

... □  
w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 □

_  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej To warz. "*J 
H  Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W O D Y  O  
Jrj ,MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym O  
“ "■wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej Vichy, O  
“  Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spe- tJ  
“  cyalne lecznicze, jak : litową, bromową, jodową, że- O  
p ł lazistą, kwaśną, oraz Wody mineralna normalne z prze- O  
H  pisu Prof. Jaworskiego.—Sprzed aż częściowa w apte- O  
W kaeh. i drogueryach. — Cenniki :na żądanie fran ko. □

■□□oaaanaanannaoaannaaaaanS

Następujące broszury do n a by c i  

w Administracyi „Naprzodu'
za pobraniem lub nadesłaniem z góry naleźytości:
1. Księga P r z y g ó d .................................. K  2 ‘40
2. N o w e le ............................................... ....... l -—
3. K w itn ą c e  C ie rn ie  (T o m  poezyj) K  1‘—
4. P rz y g o d y  psa w  K ło n d y k e  . „  1 5 0
5. K a lenda rz  duży  ro b o tn ic z y  (ce

na z n i ż o n a ) ....................................  — ‘60
A dm in istracja  „N a p rz o d u " 
Kraków, ul. Dunajewskiego 5. 

■ • • l a n B i a B H m t m m t t i

Oliwa maszynowa i motorowa.
„BOHEMIA* —  warsztaty reperacyjne 

w Rzeszowie
m a na sk ładz ie  o liw ę  m aszynow ą  i  o liw ę  
do p łu g ó w  m o to ro w y c h  w  na jlepszych  

g a tunka ch .

W

I
©

I 
I

M u l  pempy wszelkiego radzaja
oraz reperacye tychże po przystępnych cenach uskutecznia

Inż. J O Z E F  S C H R O L L
—  F ilia  K ra k ó w , ul. P a w ia  N r. 8 . —■

Zamówienia pomp różnych głębokości studzien wykonuje 
w ciągu dwóch godzin.

Prospekty i kosztorysy na żądanie darmo (bezpłatnie).

O G Ł O S Z E N IE .
M a g is tra t m ias ta  K ra 

k o w a  poszu ku je  w  dz. 
V . (u lice  p l. M a te jk i,  D łu 
ga lu b  p rz y le g łe ) lo ka lu , 
na k u ch n ie  w o jenne , sk ła  
dającego się z 4 -ch  do 
5 -c iu  w ię kszych  p o k o i f  
obszerne j k u c h n i, na  p a r
te rze  po łożonego, oraz 
2 p o k o i i  k u c h n i na po 
m ieszczen ie  s łu żb y . P o
żądany  b y łb y  p rz y le g ły  
lo k a l sk le pow y . O fe r ty  
z d o k ła d n y m  op isem  lo 
k a l i n a le ży  w nos ić  do 
B iu ra  p rezydya lneg o  M a 
g is tra tu  w  godz. u rzę 
d o w ych  m iędzy  9 -tą  a 

1-szą i  4 -tą  a 7-mą.
Magistrat 

stoł. król. m. Krakowa.
Dnia 4 października 1916.

mogą zarobić pewnie od 30 
do 40 koron dziennie przez 
sprzedaż n o w e g o  artykułu, 
w każdym domu łatwego do 

zbycia.
Adolf Oppenheim, Mor. Ostrawa, 

Brllckengasse 13.

w Krakowie, ul. Sławkowska 1.3,
dostarcza wszelkich, gdzie
kolwiek wydanych książek, 
map, kalendarzy, atlasów, nut, 
plakiet pamiątkowych i żur- 
nali z możliwą szybkością.

I korespondent polsko-niemiecki 
poszukuje wieczornego ząjęola.
Łaskawe zgłoszenia pod Z. 
przyjmuje Biuro ogłoszeń Fe
liksa Stattera, Kraków, Go

łębia 2.

K u p i ę
kadzie duże, szerokie, niskie, 
40 do 50 hekto pojemności. 
Zgłoszenia pisemne: Dussel- 
dorfska f a b r y k a ,  Kraków, 
Zwierzyniec. — Poszukiwany 
również z d o l n y  b e d n a r z .  

Zajęcie stałe.

Kupie
żołędzie zupełnie zdro
we w każdej największej 
ilości. —  Cenę podać.

A N T O N I  W O L N Y ,
Słofwina.

AGENCI
z branży maszyn do szycia 
i maszyn rolniczych zostaną 
przyjęci za wysoką prowizyą.

ADOLF OPPENHEIM ,
SKŁAD MASZYN 

Mor. Ostrawa, Brllckengasse 13.

DczeR ceiujR[yzVI.kLilDipz.
poszukuje l ek c y  i, specyalista
z łaciny i greki. Łaskawe zgło
szenia pod „Uczeń" przyjmuje 
Dział Inseratowy „Naprzodu”, 

Kraków, ul. Gołębia 1. 2.

Do wynajęcia
Pokój umeblowany

ty lk o  d la  p a ń .
Wiadomość w Biurze ogło
szeń Feliksa Stattera Kraków, 

ulica Gołębia L. 2.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. —  Redaktor odpow iedzialny: Marvan Purzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, D unajewskiego 5  (Telefon 1310).”-


